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Pismo nasze wychodzić będzie na- ; 
dal 2 razy na miesiąc (1 i 15 każdego 
miesiąca). ,

Czujemy to, że bierzemy 
bardzo ciężki obowiązek. Każde 
wiem pismo prowincyonalne w na­
szym kraju jest narażone na rozliczne 
trudności i ogromnego trzeba zapar­
cia się wydawców i redaktorów, by 
pracować w uciążliwych warunkach.

Jeszcze u nas niema n i e s t e t y  
tego żywego zainteresowania się spra­
wami publicznemi, jakie widzimy za 
granicą, gdzie w takich miastach jak 
Nowy Sącz, wychodzi i utrzymuje się 
nawet kilka czasopism...

Przystępując jednak do dalszego 
wydawnictwa »Dni a « ,  żywimy na­
dzieję, że i u nas wreszcie obudzi się 
to zainteresowanie sprawami ogóinej 
natury, że pismo nasze znajdzie ser­
deczne poparcie u tych wszystkich, 
którym dobro całej Sądeczyzny i o- 
kolicy, jak z tern niemniej dobro ca­
łego kraju i narodu leży prawdziwie 
na sercu. A jakkolwiek w pracy na­
szej przyświecać nam będą naczelne 
zasady stronnictwa deinokratyczno- 
narodowego, nie chcemy reprezento­
wać jedynie partyjnych spraw, lecz być 
rzecznikiem spraw wszystkich miesz­
kańców Sądeczyzny bez różnicy prze­
konań partyjnych i wyznaniowych. Wie­
rzymy bowiem, że pod narodowym 
sztandarem możemy stanąć wszyscy 
przy sobie z całą do siebie ufnością, 
że praca narodowa oddali od nas

wszelkie niechęci, wszelkie nieporo­
zumienia.

Wszak każdego z nas bez wyjątku 
pierwszą z zasad jest niezachwiana 
wiara w żywotność i przyszłość na­
szego narodu, w jego prawo i zdol­
ności do niepodległego bytu państwo­

wego, w jego niespożyte i rosnące 
siły materyalne i duchowe. Wszyscy 
za najważniejsze swe obowiązki uwa­
żamy siły te na jaw wydobyć, ze­
spolić i zorganizować, świadomość na­
rodową rozszerzyć i pogłębić, poczu­
cie jedności i solidarności narodowej 
wzmocnić i rozpowszechnić, interes 
narodu, jako całości, postawić ponad 
odrębne interesy klasowe, wyznanio­
we, korporacyjne, dzielnicowe i miej­
scowe, samo pojęcie tego interesu na­
rodowego uczynić coraz głębszem 
i wszechstronniejszem, wytworzyć sil­
ną opinię obywatelską, świadomą swe­
go znaczenia i niezawisłą od żadnych 
ubocznych wpływów.

Jesteśmy pewni," że ani w Nowym 
Sączu, ani w jego bliższej lub dalszej 
okolicy niema nikogo, któryby mógł 
powiedzieć, że powyższe zasady nie 
są jego zasadami, że nasz program 
jest mu obcym. Czemużby więc nie 
miała u nas nastąpić jednolitość w dzia­
łaniu na publicznej niwie, czemu ka­
żdy z nas miałby iść swoją własną 
drogą z krzywdą dla narodowej spra­
wy? Będzie przeto naszem usilnem 
dążeniem zespolić narodowe żywioły 
do wspólnej akcyi ku usunięciu we­
wnętrznych niedostatków narodowego 
życia, abyśmy mogli pomnożyć poli­
tyczny, cywilizacyjny i gospodarczy do­
robek naszego społeczeństwa. Stanow­
czo zaś zwalczać będziemy wszelkie

usiłowania, wymierzone przeciw temu, 
co polskie, co jest z naszej narodo- 

w wej kultury... Do napaści na cześć 
osobistą i do obrażania moralności 
publicznej użyć się nie damy, bo ce­
nimy wysoko powagę i godność prasy.
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Dzień 31-go maja 1907.
Dzień 31 maja 1907 r. zapisze się zło- 

temi zgłoskami w dziejach trzech miast,
5 stanowiących 20 okręg wyborczy w Ga- 

licyi t. j. N ow ego i Starego Sącza i No- 
j  w ego Targu. W dniu tym bowiem wybrano 

posłem do R a d y  p a ń s t w a  narodowego 
kandydata Dra Ludomiła Germana, prze­
ciw któremu stawał do ściślejszego wyboru 
socyalista p. K azim ierz Kaczanowski. Upadł 
więc s o c y a i  i s t y  c z  ny  kandydat i miasta 
nasze okazały, że są prawdziwie polski­
mi grodami, że niechcą mieć reprezentanta 
z łona międzynarodowej partyi, której dzia­
łalność cała była, jest i zawsze będzie 
zgubną dla naszego społeczeństwa pol­
skiego. - -

Zwyciężyła u' nas myśl narodowa. Otrzy- 
1 mał wprawdzie p. K a c z a n o w s k i  2461 

głosów , (Dr. Lu d o m  i ł  G e r m a n  miał 
gipsów  2781, a więc o 320 więcej), ale 
tćj wcale znacznej liczby g łosów  na rzecz 
socyalisty nie należy uważać za jakąś 
miarę odpowiednią. W iększa bowiem część 
tych głosów  pochodzi od wyborców, którzy 
albo ulegli terrorowi socyalistycznemu, jaki 
rozwinięto w całej pełni, albo nieuświa- 
domieni, ciemni jeszcze dali się wziąć na 
lep różnych przyrzeczeń, jakiemi p. kan­
dydat K a c z a n  o w s k i sypał na wszystkie 
strony jak z rogu obfitości. Bo i cóż to 
szkodzi dawać ludziom słodkie obiecanki ?
Rzecz to tak łatwa, a zyskuje się zawsze 
biedaków, którym doskwiera rzeczywista 

jj bieda, którzy więc polepszenia bytu wy- 
czekują jak słońca, albo też takich, którzy 
śnią o jakichś lekkich zarobkach, o uwol­
nieniu się od konieczności twardej pracy.

j.
Zdawałoby się, że pisać o potrzebie zgody 

w naszem społeczeństwie jest rzeczą co 
najmniej zbyteczną, bo tyle razy już oma 
wiano ten temat, tak każdy z nas w uro­
czyste dni narodowe zaprzysięgał solennie, 
że wszyscy wzajem miłować się będziemy, 
że z serc swoich wyrzucim wszelkie chwasty 
społeczne, a zasiejem w nich i wypielę- 
gnujem same cnoty obywatelskie...

I często stawiamy sobie przed oczy na­
grobek, napisany Rzeczypospolitej przez 
Andrzeja K rzyckiego:
„Tu kraj, co z dwojgu osób przyszedł do

zaguby:
Z poswarek między bracią a niezgod

w starszyźnie...“,
nieraz przytaczamy słowa poety, że

„... na ziemi być Polakiem,
To żyć bosko i szlachetnie",

a przy każdej sposobności naw ołu j^ i się 
wezwaniem wieszcza:

„... w jedno ognisko zestrzelić myśli, 
w jedno ognisko duchy...“

Ale — minie podniosła chwila, minie za­
pał, i znów panuje wśród nas dawna anar­
chia, dawna bezkarność i swawola, znów 
ogarnia nas niechęć i nieufność wzajemna. 
Zwalczamy się dalej bezustannie jeden dru­
giego posądzając o brak patryotyzmu, je ­
den w drugim widząc złe największe.

I  zaprawdę Wygląda to tak, jakbyśm y 
wszystkie siły swoje wytężali na to tylko, 
aby gryść się wzajemnie i szkodzić jak 
najwięcej sobie samym. Tkwi.w nas ciągle 
jeszcze nieszczęsne przyzwyczajenie do swa- 
rów i kłótni, nieszczęsne warcholstwo da­
wnej społeczności szlacheckiej, a przecież 
powinniśmy obficie czerpać z tak smutnych 
doświadczeń i wyzbyć się tych wszystkich 
wad, które spowodowały nasz upadek. Po­
winniśmy nieustannie pamiętać o tern, że 
siła panującej w narodzie niezgody jest 
podobna do' erozyjnej siły wody: jak  ero- 
zya wody powoli, z początku nieznacznie 
wyżłabia zaklęsłości w ziemi, lecz rzeźbiąc 
ją  rozmaicie, sprawia zarazem spustoszenia 
wielkie, tak niezgoda żłobi powoli organizm 
społeczny, aż go w końcu rozłoży na części.

A nam Polakom, nie wolno stawiać sobie 
szekspirowskiego pytania: To by, or not 
to by?  Być, albo nie być? W szak istnie­
jem y i istnieć chcemy, istnieć też musimy, 
bośmy żywy naród. W ięc unikajmy tego 
wszystkiego, czem sami sobie zwiększamy 
niedolę.

Wprawdzie człowiek na ziemi nie stąpa 
po kwiecistej drodze i prawie nad każdym 
z nas szalała lub szaleje jakaś burza strasz­
na tak, że nieraz biedna dusza nasza pła­
wi się w bolu i rozterce... Nie anioły my, 
lecz ludzie, i nie mogą nas zdobić aniel­
skie cnoty. Lecz w każdym razie jest nam 
danem podnieść ducha swego w bardzo 
wysokie sfery i żyć tak, abyśmy mogli 
być zadowolonymi z samych siebie i po­
wiedzieć, że życia swego niemarnujemy 
bynajmniej. Trzeba tylko nauczyć się pa­
nować nad sobą i skupiać swoją uwagę 
na pewnych, zasadniczych prawdach, przed 
któremi ustąpić musi wszystko inne. Swoje 
,ja “ trzeba podporządkować wyższym po­
budkom: serdecznej miłości ojczyzny, pra­
wdziwemu poczuciu obowiązków, włożo­
nych na nas, jako członków społeczeństwa, 
pragnieniu czynów, któreby utrwaliły byt



Jakżeż nie głosować na kandydata, który j  
obiecuje grunta, krowy, zniesienie podat- \ 
ków, wogóle przyrzeka stworzyć raj na 
ziemi! Szedł więc obałamucony wyborca 
do urny i oddał temu głos, od którego spo­
dziewał się tak wielu, wielu dobrych rze­
czy. Ale wyborca ten nie zastanawiał się 
nad tern, czy ten kandydat rzeczywiście , 
może zdziałać to wszystko, czy też świa- ; 
domie wymyśla on niebieskie migdałki, j 
byle tylko posiąść upragniony mandat.

Nie przeczymy, źe miał p. K a c z a n o -  ; 
ws k i  i ideowych zwolenników. Owszem 
wiemy, źe garść robotników pracowała 
dla niego z całem poświęceniem i zapar­
ciem się. Ale kiedyś ci robotnicy przejrzą 
także i przekonają się, że te teorye socya- 
listyczne są pięknemi nawet może właś­
nie — jako teorye, że jednak życie ludz­
kie urządzone na sposób tych socyalisty- 
cznych prawideł byłoby wprost nieznośnem 
i wprost niebezpiecznem dla ducha spo* 
łecznego, dla kultury ludzkiej. I niech nam 
zechcą powiedzieć pp. robotnicy-socyaliści, 
co dobrego zrobiła dla nich dotąd partya 
socyalistyczna, gdzie właściwie są te wy­
walczone korzyści, o których tak prawią 
ciągle socyalistyczni przewódcy? A czy 
te klasowe walki ciągłe nie szkodzą inte­
resom całego naszego społeczeństwa, któ­
rego częścią jest przecież i robotnicza war­
stwa? Czy robotnik polski powinien nale­
żeć do międzynarodowej p a r t y  i?... Hą, 
niech na to odpowie robotnikom ich su­
mienie...

My dziś wyrażamy radość swoją, że 
miasta nasze wybrały posłem do Rady 
państwa męża, który na parlamentarnem 
polu pracować będzie dla wszystkich warstw 
społecznych, a więc dla całego społeczeń­
stwa polskiego. Poseł Dr. L. G e r m a n  
z pewnością niezawiedzie n a d z i e i  tych, 
którzy oddali na niego swe głosy a su­
mienną pracą w obronie naszych intere­
sów okaże, że zasługiwał na wybór — 

jednomyślny...

-----

— Rada Państwa została zwołaną na 
dzień 17 czerwca b. r., uroczyste zaś ot­
warcie sesyi, mową tronową, nastąpi 19 bm 
Porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
Izby posłów jest następujący: Przedsta­
wienie prezydyum, uznanie posiedzenia za 
otwarte, ustanowienie sekretarzy, podanie 
do wiadomości wpływów, wybór 6 wery­
fikatorów, wybór po 9 członków do sta­
łych kom isyi: prawniczej, politycznej i fi­
nansowej. Prezydentem Izby poselskiej

narodu i przekazały pokoleniom konsen- 
kwentną pracę zbożną.

Trzeba jednem słowem silnie umiłować 
wszystko, co tkwi w ideałach narodowych, 
i żyć a działać dla narodu. Trzeba każde­
mu z nas „za miliony kochać i cierpieć 
katusze“. Trzeba „mieć serce, i patrzeć w 
serce', „bo bez serc, bez ducha, to szkie­
letów ludy“...

A dzisiaj czemuś tak brak nam tego 
serca.. Nawą naszą społeczną wstrząsają 
walki z egoistycznych przeważnie pobudek; 
na okół szaleją dzikie namiętności.. Nie 
przekładamy dóbr wyższych nad niższe, ; 
względów ogólnych nad partykularne, dla 
wyższej idei nie czynimy ofiary z tego, co 
jest nam osobiście najmilszem. Pogrążamy 
się zazwyczaj w apatyi, w wygndnem kwie- 
tyzmie, nie zastanawiamy się głębiej nad 
przeznaczeniem i obowiązkami człowieka 
na świecie Żyjemy tern, co jest dzisiaj, 
bez statecznej myśli o jutrze, bo ciągle 
jeszcze mówimy sobie po starem u: jakoś 
to będzie!

Tak mawiali nasi przodkowie i źle było 
na ziemi naszej, życie płynęło bezmyślnie, 
w lenistwie, a tylko od czasu do czasu 
zrywaliśmy 'się  do czynów. I były to czy­
ny rzeczywiście wielkie, ale cóż z tego, kie­
dy nie było w nich ciągłości nieprzerwanej,

zostanie wybrany najprawdopobniej Dr. 
Weisskirchner (ze stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego.)

— Zatarg austro-węgierski zaostrza 
się coraz bardziej. Węgrom chodzi obecnie
0 sankcyę przedwstępną dla gwarancyi 
konstytucyjnych, aby tym sposobem wzmo­
cnić samorząd komitatów i municypiów
1 uniemożliwić w przyszłości wznowienie 
rządów absolutnych. Monarcha Franciszek 
Józef I. odmawia tej sankcyi, a raczej 
odłożył decyzyę na później

— Duma rosyjska zostanie jak się zdaje 
rozwiązana. Co po tem nastąpi w Rosy i. 
Bóg raczy wiedzieć. W  każdym razie ta 
ciągła a długa już niepewność stosunków 
jest nieszczęściem ogromnem zwłaszcza 
dla nas Polaków, bo Królestwo Polskie 
i kraje tzw. zabrane nie mogą doczekać 
się uwzględnienia praw im należnych.

Wogóle w różnych częściach Europy 
i innych kontynentów panują niepokoje 
i nieporozumienia: w południowej Fran- 
cyi, w Portugalii, w Serbii, w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, którym 
to ostatnim grozi wojna z Japonią, w Per- 
syi itd. Ale zbiera się niebawem konfe- 
rencya p o k o j o w a  w Haadze. Będziemy; 
więc mieli wojnę...
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Wodociąg m. Nowego Sącza.
W stępne prace około wodociągu w na- 

szem mieście postępują raźno, jest już 
gotowy cały projekt, który wymagał ogro­
mnie żmudnej pracy, i za tę pracę sti- 
mienną należy się pełne uznanie inżynie­
rowi miejskiemu p. Kazimierzowi Gór­
skiemu. Pod jego okiem przeprowadzono j  

wszystkie badania, które zmierzały w pierw­
szej linii do wyszukania odpowiedniego 
miejsca na pobór wody.

Celem więc znalezienia wodonośnego 
terenu wiercono najpierw na gruntach 
Dąbrówki polskiej i Biegonic, a potem 
badano teren pod Starym Sączem. Lecz 
wyniki wiercenia, jak też analizy chemi- : 
czne wód wykazały, że woda w tych 
miejscach nie nadaje się do zasilania wo­
dociągu. Wskutek tego z wiosną 1905 r. 
przeniesiono poszukiwanie wody na lewy i 
brzeg Dunajca na grunta gmin Chełmca, i  

Świniarska i Podrzecza i skonstatowano, ? 
że najodpowiedniejszym jest teren tam 
położony, a opinię taką wydali znawcy 
pp. R. Ingarden i prof. Dr. Wł. Szajnocha, 
jakteż ck. krajowy zakład dla badania środ­
ków spożywczych w Krakowie. W oda bo­
wiem w Świniarsku posiada przez cały rok 
stałą temperaturę 7° C., zupełnie odpowie­
dnią twardość!4-16 stopni niemieckich, wy-

kiedy nie oddawaliśmy się wytrwałej pracy 
nad sobą i w sobie. Chwilowe wysiłki nie 
mogły stworzyć nic fundamentalnego, i 
wśród takich stosunków, przy niepomyśl­
nych jeszcze w a r u n k a c h  zewnętrznych, 
wobec wzrostu potęgi państw sąsiednich, 
staliśmy się łupem chciwości drugich, ale 
też i własnej niezaradności.

W ostatniej nawet chwili, kiedy jeszcze 
można było Uratować byt niezawisły, nie 
było u nas zgody, nie było jednolitego 
działania i — ot, dziś jeszcze dźwigamy 
jarzmo niewoli bo i czasy powstań naro­
dowych nie zlały nas w całość o jednej 
wytycznej myśli, o jednakiej wierze w sie­
bie samych... Lecz czas już najwyższy sku­
pić się w sobie, czas już osiągnąć praw­
dziwe wychowanie narodowe i urzeczywi- j 
stnić święty ideał cnoty obywatelskiej nad 
każde dobro własne przenośmy dobro ogólne, j  
siły swoje i zdolności poświęćmy bezopor- 
nie a z całą energią pracy nad dobrem 
narodu. Dla nas i za nas nikt nic*nie zrobi, 
nikt nie udzieli pomocy.. Tylko na siebie sa 
mych liczyć możemy, tylko naszych wła­
snych sił niespożyta potęga ochroni nas 
przed zagubą i wyniesie na to stanowisko, 
jakie wśród innych zajmować powinien j  

naród polski
Dziś rozliczne grożą nam niebezpieczeń- I

stępuje w dostatecznej obfitości, wreszcie 
warstwa wodonośna posiada znakomitą 
przykrywkę około 4 m. grubą, chroniącą 
dostatecznie wodę gruntową od zewnę­
trznych zanieczyszczeń.

Przyjęto, że zapotrzebowanie wody 
w mieście wyniesie średnio 100 litrów na 
głowę i na dobę. Przyrost ludności u nas 
wynosił w dziesięcioleciu 1890 1900

. przeciętnie 2-5'7». Przyjąwszy więc 30-letni 
okres amortyzacyi kosztów wodociągu 
(a zestawione są one na sumę 1-420000 K.) 
otrzymamy, iż liczba mieszkańców z koń­
cem tego okresu wzrośnie do 44 000 głów.

Zapotrzebowanie wody wyniesie zatem 
wówczas 4.40Ó m:! czyli 4400000 litrów 
na dobę, tę też średnią ilość dostarczy 
wówczas nasz wodociąg. Wobec tego, że 
te prace wszystkie przygotowawcze skoń­
czono, możemy się spodziewać, że w je­
sieni b. r., skoro zostaną ukończone także 
projekty kanalizacyjne i wodno-elektryczne, 
przejdzie sprawa tych inwestycyi pod 
obrady Rady miejskiej.

Jesteśmy przekonani, że w tej Radzie 
sprawa tak gruntownie przygotowana nie 
spotka się z żadnymi rzeczowymi zarzu­
tami, że zostanie uchwaloną w całej roz­
ciągłości tak, że z nastaniem wiosny 1908. 
będzie można przystąpić do kładzenia 
rur wodociągowych i budowy wszystkich 
objektów. We wrześniu lub w październiku 
1908 r. będziemy już w mieście mieli 
znakomitą wodę z wodociągów.

Poprzestajemy obecnie na tej krótkiej 
wzmiance albowiem pod prasą znajduje 
się obszerne sprawozdanie, opracowane 
przez inżyniera Górskiego, w którem 
znajdziemy omówione wszystkie kwestye 
wodociągu, jak też dwóch innych inwe­
stycyi dotyczące. Wówczas omówimy do­
kładnie całą sprawę.

Rada narodowa.
R a d a  n a r o d o w a  odbyła onegdaj pod 

przewodnictwem prezesa p. T. Cieńskiego 
posiedzenie, na którem uchwaliła przystą­
pić do utworzenia, względnie umocnienia 
powiatow. organizacyi narodowych i do ob­
jęcia organizacyą narodową poszczególnych 
wsi i miasteczek, oraz podjąć starania ce­
lem usunięcia rozdwojenia w tych okrę­
gach wschodniej części kraju, gdzie nie­
zgoda w obozie polskim była powodem 
zwycięstwa przedstawicieli polityki wrogiej 
Polakom. Komisyą wykonawcza Rady na­
rodowej ma podjąć akcyę zmierzającą do 
uświadomienia w duchu narodowym sze­
rokich mas, powołanych obecnie do roz­
strzygnięcia o kierunku polityki krajowej, 
zapomocą popularnych wydawnictw, wie­
ców itd.

stwa i tem usilniej należy się starać, aby 
nasz organizm narodowy nie toczyła żadna 
trucizna. Bądźmy więc ostrożni i czujni, 
wytężmy słuch na wszystkie strony! Myśl 
narodowa niech przeniknie i te masy naj - 
szersze, które okazały się jeszcze niepodat- 
nemi na przyjęcie zdrowego pokarmu wiel­
kich naszych idei. Jeszcze wielu jest nie­
stety w społeczeństwie l ia s z e m , których 
pragnienia nie są owiane miłością ojczyzny, 
których dochodzą łatwo podszepty różnych 
burzycieli społecznego porządku, którym 
brak najprym ityw niejszej oświaty w na­
rodowym duchu.

Więc weźmy się zgodnie za ręce, idźmy 
na ugory wszelkie, stańmy w rząd do 
pracy i zróbmy to wreszcie, aby już u nas 
nie było pól, odłogiem leżących, lecz wszę­
dzie. jak długa i szeroka ta ziemia nasza, 
rozciągała się urodzajna gleba a na niej 
same przewspaniałe kwiaty kultury naro­
dowej. A wtedy wnijdzie na niebo naszego 
życia różowa jutrzenka jako ukojenie mąk 
wiekowych, i zaświeci jasnym  blaskiem 
słońce wolności na znak, że spełniła się 
sprawiedliwość Boża...

B ro n is ław  Kryczyński.

%



Rada narodowa uznała także konieczność ! j  

utworzenia polskiego biura korespondencyj­
nego  celem informowania zagranicy w spra- j j  

wach krajowych i przeciwdziałania oszczer- j j  

stwom, jakie w rogow ie nasi systematycznie f 
przemycają do dzienników niemieckich, 
włoskich i angielskich. Polskie Biuro ko­
respondencyjne pozostawać będzie w kon­
takcie z polskimi reprezentacyami parla- 
mentarnemi w Wiedniu, Petersburgu i Ber­
linie i z całą prasą narodową bez względu 
na odcienia partyjne. Subskrypcya na ten 
cel zostanie rozpisana przez Prezydyum 
a przy Komisyi wykonawczej Rady naro­
dowej zostanie utworzony osobny Komitet 
dla przeprowadzenia akcyi składkowej oraz Is 
ostatecznego porozumienia się co do szcze- 
gó łów  organizacyi Biura.

W obec tego, że wynik w yborów  na Bu­
kowinie pozbawił zupełnie polski żywioł j! 
reprezentanta w parlarlamencie, a na Ślązku 
chwilowo uzyskały przewagę partye re­
prezentujące program polityki klasowej a 
lekceważące interesa narodow e tej dzielnicy 
polskiej, postanowiła Rada narodowa zająć 
się w miarę możności także sprawami P o ­
laków na Slązku i na Bukowinie.

Ponieważ prawie we wszystkich okrę­
gach w ciągu akcyi wyborczej na długo 
przedtem stronnictwa radykalne systema­
tyczne demoralizowały i uwodziły ludność 
kłamstwami i nieziszczalnemi obietnicami 
oszczerstwami, groźbami, terrorem i bez­
przykładnymi, w krajach konstytucyjnych 
gwałtami fizycznymi, przeto Rada narodowa 
wzywa wszystkich obywateli, którym roz­
wój normalny kraju nie jest obojętny, 
do zajęcia się zebraniem dokładnych in- 
formacyi o popełnionych nadużyciach i prze­
słania ich pod adresem poszczególnych po ­
słów albo komisyi wykonawczej Rady na­
rodowej w  ciągu dni najbliższych.

KRONIKA.
Od redakcyi. Z niniejszym numerem 

pismo nasze podpisywać będzie jako wyda­
wca Dr. Edward Z i e l i ń k i ,  jako redaktor 
naczelny p. Bronisław K r y c z y ń s k i ,  jako 
redaktor odpowiedzialny p. Józef M a t y ­
j a  s z e k.

M ianowania. Oficyał p. Romuald J a ­
nicki został zamianowany zastępcą naczel- I 
nika urzędu ruchu w Nowym Sączu.

Odznaczenie. Cesarz nadał respicyen- j j  

towi straży skarbowej w Nowym Sączu , 
p. Wojciechowi Fasonowi za wyratowanie 
z narażeniem własnego życia dwu osób od 
utonięcia srebrny krzyż zasługi z koroną.

Egzamin dojrzałości w tutejszym 
gimnazyum rozpoczął się dnia 10 bm pod i1 
przewodnictwem dyrektora gimnazyum z Pod- j 
górza p. Ignacego Kranza, jako delegata j  

Rady Szkolnej krajowej. Dotychczas złożyli 
egzamin: Adamczyk Władysław, Celewicz 
Antoni, Chrobak Józef, Czachowski Stefan 
Czaderski Maksymilian, Flisowski Feliks, 
Gawron Marcin, z (odznaczeniem,) Giercu- 
szkiewicz Władysław, Gliński Antoni, Habel 
Henryk, Janicki Bronisław, Józefczyk Prze­
mysław, Kmietowicz Józef (z odznaczeniem) 
Kolarz Paweł, Kopeiuch Eustachy, Kozło­
wski Wiktor, Kożusznik Rudolf, Kuhnen 
Adam, Lazarowicz Roman, Maschler Max 
(z odznaczeniem), Pęksa Stanisław, Piątko­
wski Franciszek, Pindelski Adam, Plechta ij 
Jan (z odznaczeniem), Sołowij Wojciech, 
Stosur Jakób, Szeligiewicz Józef, Szlapak j j  

Alojzy (z odznaczeniem), Średniawa Edward, 
Średniawa Kazimierz, Znamirowski Karol, 
Jeżowski Jan, Wajda Antoni, Wasiewicz Jan, 
Zieliński Roman Czterem pozwolono po- I 
prawić egzamin z jednego przedmiotu, je ­
den reprobowany bez terminu (nie tutejszy 
uczeń).

Z Tow. Szkoły ludowej. Tutejsze Ko­
ło T. S. L. i Czytelnia kobiet, urządzają 
w niedzielę d. 1C b. m. w ogrodzie strze­
leckim na wulkach festyn  z bardzo urozma­
iconym programem. Początek o godzinie 3. 
popołudniu. Wstęp 40 hal.

W ciągu z. m. zlustrowało Koło Czytelnię 
T. S. L. w Łomnicy, Zabełczu i Korzennej.

Nadto zamknięto szkółkę początkową w Ły- 
czanie, gdzie nauczyciel wieśniak p. Taba- 
szewski pracuje gorliwie nad dziatwą, która 
też odnosi z nauki wielkie korzyści.

Z „Sokoła**. Staraniem tutejszego „So- 
koła“ odbędzie się w sobotę d. ‘22. czerwca 
b. m. o godzinie 6-tej wieczór popis gimna­
styczny  uczniów tutejszego gimnazyum pod n 
osobistem kierownictwem naczelnika „Sokoła11 j  

j). Langiera, Bliższe szczegóły doniosą afisze.
Kraj. kom isya dla w łości rento- j; 

wych. Na podstawie § 2 statutu krajowej , 
j komisyi dla włości rentowych, marszałek 

I !  krajowy zaprosił członków tejże komisyi na j j  

posiedzenie, które odbyło się we czwartek j j  

dnia 13 b. m. o godz. 10 przedpołudniem 
w sali obrad Wydziału krajowego w gmachu J 
sejmowym we Lwowie.

Na porządku dziennym zostały zamiesz­
czone następujące przedmioty: odczytanie 
protokołu posiedzenia z d. 6 kwietnia b. r., 
sprawozdanie z czynności biura krajowej ko­
misyi dla włości rentowych, wnioski biura 
w sprawie przyznania i odmówienia pożyczek,

I wreszcie wnioski w sprawie wynagradzania
II zapraszanych dla oszacowań rzeczoznawców, J  

tudzież w sprawie sposobu powoływania 
tychże.

Najbliższe postoje „W ystawy ru­
chom ej Ligi pom ocy  przem ysłow ej1*
odbędą się : w Żółkwi  w dniach 8. 9. b. m. 
(wiec 9-go o 3-ciej popołudniu), w Rawie 
ruskiej  w dniach 10. i 11. b. m. (wiec 10. 
o godzinie 4-tej popołudiu), w Sokalu  w d. 
1.’. i 13. b. m. (wiec 13-go o godzinie 4-tej 
popołudniu), w Ropczycach  w dniach 15. i 16. 
b. m. (wiec 10-go o godzinie 4-tej popoł.) ! 
w Dębicy  w dniach 17. i 18. b. m. (wiec 
18-go o godzinie 4-tej popołudniu), w Brze­
sku  w dniach 19. i 20. b. m. (wiec 20-go 
o godzinie 4-tej popołudniu), w Białej  w d. 
22. 23. i 24. b. m. (wiec 23-go o godzinie J! 
4-tej popołudniu.

Egzaminy w stępne do klasy I w tu­
tejszym gimnazyum odbędą się d. 1 lipca br.

Korespondencye.
Stary Sącz 13. czerwca.

P ierw sza  matura w c. k. Sem inaryum  
naucz, w Starym Sączu.

D nia  11 bm. zakończył się egzam in doj­
rzałości ab itu ryen tów  c. k. S em inaryum  
naucz, w S ta ry m  Sączu. Do egzam inu 
zgłosiło się 36 uczniów publicznych  i 2 
externistow. E g zam in  odbyty  pod p rze­
wodnictwem R adcy  M. Z a lesk iego  dał 
następujące  w y n ik i:  Świadectwo d o jrz a ­
łości z odznaczeniem  o t rz y m a l i : K rupa
Wojciech, Mazurkiewicz W ład y s ław  i So­
czyński Rudolf. E g zam in  dojrzałości zło- 

t ży li:  B a iuck i Leon, B e rn h a rd t  Em il,  Bo- 
j dziony Jakób , B ora tyńsk i  F’eliks, Butz  

W itold , F ran k o w sk i  J a n ,  G uzek Wojciech, 
Jaśk o w sk i  Ju l ian ,  Ju ra sz  Kasper, Kozioł 
Andrzej, Leja  Franc iszek , Nowak Ja n ,  
N iżyński Franciszek , P isa rsk i Felicyan , 
R abczak  J a n ,  R o la  E razm , Skoczowski 
E dw ard ,  Sosnowski Józef, W ołek J ó z e f  
i Ż agańsk i  Kazimierz. Do egzam inu  po­
prawczego po 3 miesiącach z jed rego  przed 
miotu przeznaczy ła  kom isya  7 uczniów j j  

publicznych i 2 externistow, 2 uczniów j j  

j j  od egzam inu  odstąpiło, 2 reprobow ano na 
rok.

W  sali szkolnej zebrała  się repivzen- 
taoya  R ad y  gm innej z burm istrzem  p. P a ­
wlikowskim, ks. K an o n ik  Ja k ó b  Jo rd a n  
Rozwadowski jak o  delegat konsystorza 
tarnow skiego, grono profesorskie z d y re ­
ktorem  J  Dobrowolskim n a  czele, oraz 
grono  nauczycielskie miejscowej szkoły 
ludowej.

P o  odegraniu  przez orkiestrę  semina- 
rzycką  uroczystego marsza, p rzem ówił do 
uczniów dy rek to r  zakładu p. J ó z e f  Do­
browolski, polecając now ym  nauczycielom 
dusze młodocianą wychowanków, poru-

w nując  je  z rozchylonym  kielichem  lilii, 
do wnętrza  k tórego  proch i szkodniki się 
ła two zakradają. Mowa ta  w yw arła  ogólne 
uznanie. W id ać  było perlące się łzy  

J :  w oczach słuchaczy, k tó rzy  żegnali  w tej 
j j  chwili g rono m łodych uczniów tego za­

kładu, a zarazem z dum ą spoglądali n a  
II zastęp młodych szerm ierzy nauki, rzu ca ­

jących  się z zapałem wszczepionem im 
w tym  zakładzie w odm ęt prądów ja k ie  
społeczeństwo nurtu ją .  G orące słowa d y ­
rek to ra  były  dowodem w jak im  duchu 
mają młodzi nauczyciele  pracować, aby 
uchronić  młode pędy  naszej narodowej 
pracy  od w ichrzących fal an tinarodow o- 
religijnych.

Po odśpiewaniu  przez chór uroczystego 
poloneza przemówił w gorących, rzew nych  
słowach R adca  M. Zaleski żegnając  ab i­
tu ry e n tó w  jak o  uczniów, a w itając  ich 
jak o  nowych nauczycieli. Ł za  w oku do­
stojnego przewodniczącego podkreśliła  do­
sadnie je g o  ojcowskie, pełne p rzy jaźn i 
i życzliwości serce dla dobra młodzieży.

Mówca dziękował gm in ie  za opiekę ser­
deczną nad naszym  zakładem, zachęcał j ą  
do dalszej pracy  — n ad  jego  dobrem, 
odczytał nas tępnie  pozdrowienie  przesłane 
zakładowi i ab itu ry en to m  przez R adcę  
dworu Ignacego  Dembowskiego, k tóry  
z powodu zajęć w ażnych, nie m ógł p rzy ­
jechać, aby uczestniczyć w tak  ważnej 
chwili.

P rzem aw ia ł  następnie  a b i tu ry e n t  Le ja  
żegnając dyrektora ,  zakład, g rono p rofe­
sorskie, nawołując kolegów do w y trw an ia  
w przyjaźni, jaka  na  ławie szkolnej się 
zrodziła. Im ieniem  g m in y  p rzem aw iał ad ­
w okat Dr. Szayer oddając w yraz  w dzię­
czności i uznan ia  zakładowi, k tó ry  z łona  
swej p racy  wypuszcza p ierw szy raz zastęp 
młodych nauczycieli. Im ien iem  swem, jako 
ojciec parafii  przemówił ks. k anon ik  R o z ­
wadowski zagrzew ając  żegnającą się m ło­
dzież do w y trw an ia  w ideałach, zaczer­
pnię tych  w tym  zakładzie, składając now ym  
nauczycielom w p racy  narodowej s ta ro ­
polskie „Szczęść Boże“ .

W śród  salw m oździerzowych i po odśpie­
waniu  hym n u  cesarskiego rozdał R adca  
szkolny M. Zaleski ab i tu ry en to m  św ia­
dectw a dojrzałości, które  będą dla n ich 
najlepszym  dowodem 4-letniej <pracy n a u ­
kowej.

ROZMAITOŚCI.

W e Lw owie usunął się kopiec Unii lu­
belskiej, którego twórcą jest niezapomnianej 
Franciszek Smolka.

Przeprow adzenie ustawy o podwyż­
szeniu poborów nauczycieli ludowych w Ga- 
licyi jest już w pełnym toku tak, że 1 lipca 
hr. będą mogli nauczyciele korzystać z dłu - 
go oczekiwanej regulacyi.

Św iątynia Jasnogórska otrzymała do­
kumentem rzymskim tytuł Bazyliki mniej­
szej (z przywilejami Bazyliki większej).

Zw iązek N iem ców  w  Galicyi. Do
„Deutsch-Nationalecorrespondenz“ donoszą ze 
Lwowa, że za inicyatywą Niemców narodo­
wych poruszono myśl utworzenia związku 

| Niemców w Galicyi, na wzór innych podo­
bnych związków niemieckich w Austryi i w tym 

j| celu utworzono komitet przygotowawczy.
W Galicyi wedle tej korespondencji żyje 

150 000 Niemców, w tem wielu wyznania 
augsburskiego. Także projektowanem jest 
wydawnictwo tygodnika dla spraw Niemców 
galicyjskich. Związek ma być powołanym do 
pielęgnowania wśród Niemców galicyjskich 
w ich koloniach tak katolickich, jak i ewan­
gelickich języka i szkoły niemieckiej i do 
kontrolowania często wśród niekorzystnych 
warunków dokonywającego się wychodźctwa 
Niemców i łączącej się z tem transakcyi zie­
mią.

Powstanie tego związku musimy śledzić 
z natężoną uwagą; nie możemy do tego do­
puścić, by do wielu kwestyi w naszym kraju 
przybyła jeszcze kwestya niemiecka. Zacho­
dzi bowiem obawa, że pod płaszczykiem tego 
niewinnego na pozór związku zechcą z ze­
wnątrz prowadzić szeroką politykę i Niem-
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ców w Gralicyi odosobnić zupełnie od Pol­
skiego społeczeństwa. Do sprawy tej powró­
cimy niebawem na łamach „D n ia" .

Krajowy zw iązek sędziów . Organi­
zuje się obecnie krajowy związek sędziów, 
którego organem będzie czasopismo „Reforma 
sądowa".

K onferencye przedstawicieli wszystkich 
Wydziałów krajowych z całej Austryi od­
były się onegdaj we Wiedniu. Konferencye 
te miały na celu ustalenie wspólnego postę­
powania w sprawach, tyczących się wszystkich 
wydziałów' krajowych. Między innemi posta­
nowiono przeprowadzić akcyę prawodawczą 
w sprawie ukrajowienia sil wodnych.

Zjazd kobiet polskich ku uczczeniu 
jubileuszu O r z e s z k o w e j  obył się w' tych 
d. w Warszawie przy współudziale 2000 osób.

Socyaliści na Śląsku rozwinęli walkę 
przeciw śląskiej „Macierzy szkolnej14. Bez 
osłonek oświadczają, że zniszczyć muszą tę 
instytucyę, a walkę przeciw niej rozpoczęli 
teraz, gdy Macierz przystąpiła do rozsze­
rzenia swej działalności i zamierza cały 
Śląsk pokryć Kółkami Macierzy, aby szerzyć 
oświatę nietylko przez szkoły, ale i przez 
Czytelnie. Powód wystąpienia socyalistów 
przeciw Macierzy jest jasny. Praca Macierzy 
jest narodowa a międzynarodowa partya so- 
cyalno-rlemokratyczna niczego się tak nie 
boi, jak idei narodowej. Mamy tego dowody 
na wszystkich ziemiach polskich.

Antinarodowość socyalistów jest właśnie

powodem upadku partyi socyalistycznych i j  
w Poznańskiem, na Górnym Śląsku, w Kró- j !  
lestwie i w Galicyi. To jest powodem, dla­
czego wcale nie widzimy w parlamentarnem j i  
przedstawicielstwie polskiem w Petersburgu j j  
i w Berlinie polskich posłów socyalistycznych 
a dlaczego na spodziewanych 24 posłów 
w Galicyi zdobyli socyaliści mandatów tylko 
cztery, i to przy pomocy Rusinów i sy- 
onistów' żydów. Wierzymy, że narodowe uświa­
domienie na Śląsku postąpiło już tak dalece, l| 
że odeprze ataki socyalistyczne na śląską 
Macierz szkolną i przeciwnie w tern starciu 
socyalistami jeszcze się uszlachetni i spotęguje, j

„Towarzystwo szlachty ruskiej" po­
wstaje w Galicyi. Ks. Piotr Pohorecki, paroch j j  
w Białyni wielkiej (p. Bąka koło Sambora) II 
oznajmia w „Rusłanieu, że statut „Tow. ruskoi jj 
szlachty w Hałyczyni" został już przez wła­
dzę zatwierdzony i że towarzystwo rozpoczyna j  
swą działalność. Komunikat głosi, że będzie i  
to towarzystwo czysto oświatowe, mające na \ 
celu uświadomienie i podniesienie ruskiej szla- j  
chty zagonowej", którą „niestety, mało do- ! 
tychczas zajmowali się Rusini a nawet ci, I 
którzy wyszli z pośród tej szlachty i wyso­
kie nieraz zajmowali stanowiska, nigdy czegoś 
ważniejszego dla niej nie zdziałali". Ks. Po- j j  
horecki pisze dalej: „A przecież nasza, ruska 
szlachta to liczny, bo około 50.000 głów li­
czący stan, który mimo rozmaitych przeci- j 
wności, ochronił pod swą strzechą swoją odbrę- |' 
ność i swe dawne tradycye rodowe, — to 
stan silnie przywiązany do swej ruskiej cer­

kwi, do swego odwiecznego obrzędu; stan, 
który rzadką pracowitością i wytrwałą pilno­
ścią doszedł do posiadania wielkich obszarów 
ziemi i gdzieniegdzie do znacznej zamożno­
ści; -- który wytworzył sporo świeckiej i du­
chownej inteligencyi a zatem stan, którym go­
dzi się szczerzej, niż dotychczas, zająć się 
i uczynić zeń jedną z najpiękniej zielenieją­
cych się gałęzi naszego wielkiego, ruskiego 
drzewa-. Siedzibą tow. ruskiej szlachty bę­
dzie m. Sambor. Wkrótce odbędą się zbory 
organizacyjne nowo powstałego towarzystwa. 
Ks. Pohorecki wzywa szlachtę ruską, aby jak 
najliczniej przybyła na „wicze", aby ludzie 
sympatyzujący z towarzystwem zebrali daty 
statystyczne, przybyli na wiec z radami i wska­
zówkami a także i z groszem. „Towarzystwo 
szlachty ruskiej" może być dla nas Polaków 
sympatycznem; ono mogłoby się stać kiedyś 
łącznikiem między Polakami a Rusinami. Je­
steśmy przekonani, że zagonowa szlachta ru­
ska nie żywi przeciwko nam jakichś bezpod­
stawnych uprzedzeń a żyć będzie z Polakami 
w zgodzie już choćby z tego względu, że ta 
szlachta zawdzięcza swą nobilitacyę wielko­
dusznym królom polskim i ich ministrom, 
którzy umieli szanować zarówno zasługę jak 
wiarę i narodowość. Lecz z drugiej strony 
boimy się, że tu znowu chodzi o nieprzy­
jazne" kroki wobec Polaków, że chcą się 
szlachtą ruską widzieć również hajdamacką..
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MAGAZYN 1 PRACOW NIA
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i s tn ie ją c a  w N ow ym  S ą c z u  od ro k u  1895 .

P o le ca  w yrob y  złote i srebrne po najniższej c e n i e :

Pierścionki, B roszki, K olczyki, B ranzoletki, Ł a ń ' 
cuchy dam skie i m ęskie, Szpilki do k raw atów , 
S p ink i do m anszetów , Breloczki, M edaliki, P ap ie ' 
rośnice, T y to n ie rk i. —  W ie lk i w ybór pierścionków  
zaręczynow ych z praw dziw ym i kam ieniam i, O b rą ' 
czki ślubne ze złota 14 'kar. i czysto dukatow ego 
w edług m iary. —  Z a  graw irow anie nic nie liczę.

Przyjm uje wszelkie roboty i naprawy. — W ym ienia 
stare złoto i kupuje takowe według wagi. U trzym uje na 
składzie O K U LARY  I C W IK IE R Y  i napraw ia takowe.
P rzyjm uje zamówienia na W Y PR A W Y  ŚLU BN E ze sre­

bra stołowego i t. p.
U p raszam  o liczne o d w ied z in y  i po lecam  się nadal łaskawym 

w zg lęd o m .  Z p o w ażan iem
FRANCISZEK BATKO.

!
Edward Burnatowicz

(W łaśc ic ie lka  W ik to ry a  B urna tow icz)

N o w y  Sącz, ul. Jagiellońska, 
II Nr. T elefonu  32. ||
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O o lec a : Różne gatunki KAWY, HERBATY firmy 
* K. i C. Popow  i Sergiusz Perłow  w Moskwie. 
CZEKOLADA i KAKAO MARYNATY i KON­
SERWY SOSY angielskie -  WINA austryackie, 
węgierskie, reńskie, francuskie, hiszpańskie, p o rtugal­
skie, szam pańskie i w łoskie — KONIAKI francuskie 
RUMY i ARAKI — LIKIERY holenderskie i francu­
skie — PORTER angielski firmy Berclay Perkins & 
Co. w Londynie - W O DY MINERALNE sztuczne 

i naturalne.
Szczególniej poleca przew yborne Herbaty z an ­
gielskich plantacyj w Indyach i na wyspie Ceylon.

H erb a ty  te są w p ro s t  znakom ite ,  zaw sze  św ieże  i silnie  
a rom atyczne ,  a nadzw yczaj  czyste , a lb o w iem  zbiór ,  suszen ie  
i ro z g a tu n k o w a n ie  o d b y w a  się z a p o m o c ą  p rz y rz ą d ó w  a nie 
ręcznie.

PRZY HRMDLCI W YBORNĄ KUCftŃIR.
Sprzedaż łra-rt ĆL© g z y  
Spirytus do palenia.

P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  U C Z T Y  W E S E L N E , P IK N IK I  i t. p. 
od n a jsk ro m n ie jsz y ch  do  n a jw y k w in tn ie jsz y c h , z d o sta w ą  do d o ­

m u, po cen ach  u m ia rk o w an y ch .

W Y G O D N E  POKOJE DLA Z E B R A Ń  TOWARZ.

treści religijnej i ob yczajow ej ,  -  p o le -  j 
con e  przez c. k. Radę szkolną krajową

są  do  nabycia  
w  wielkim w yborz e

w K s i p n i  Romana Pi
W NOWYM SĄCZU.

Z am ów ien ia  w y sy ła  o d w ro tn ą  p ocztą .

Największy skład gotow. obuwia
na każdy sezon pod firmą

ANTONI URBANETZ
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 22.
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